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baee 
Nr 10 J Wąbrzeźmo, wtorek dnia 24 stycznia 1939 J Rok 21 


Dalsze wydalenia Polaków 
tubylców na Pograniczu niemieckim 


Jak sie dowiadujemy, dnia 12 sty- 
cznia 1939 r. landrat w Złotowie wydał 
na podstawie $ 1 ustawy o zabezpiecze- 
niu granic Rzeszy i odwecie z dn. 7 IH 
1937 (RGBL I str. 281) w połączeniu) 
z $$ 1 i 4 rozporządzenia prezydenta 
Rzeszy o ochronie narodu i państwa 
z dnia 28 lutego 1933 (RGBI. I str. 380) 
następującym trzem Polakom, zamiesz- 

ym na ziemiach autochtonnych Po- 
granicza — nakaz opuszczenia ojcowi- 
zny. 


Nakaz otrzymali: 
Wojciech Pioch z Rudni, 


Szymon Scheffler z Werska, 
Marcin Łangowski z Zakrzewa. 


Wymienieni rodacy opuścić muszą 


Statek ratuje rozbitków 


sam 


NOWY YORK. Statek „Essobay- 


ojcowiznę swoją w przeciągu 30 dni od|town* donosi, iż odnalazł wodnopłato- 


dnia doręczenia nakazu. 


wiec „Cavalier“, który wodował przy- 


ZEBRY, WAREZ ZERO ZO TRE ZERO CZOLO ROZOOOE ZTEŃZ Z ÓIEŁ ER RÓCRR SEE SRE SEE 


Prasa zagraniczna 
o wizycie Ribbentropa w Warszawie 


W ARSZAWA. 

Na marginesie mizyty Ribbentro- 
pa w Warszawie. W związku z blizkim 
terminem wizyty ministra spraw zagra 
nicznych Rzeszy, von Ribbentropa, w 
Warszawie wzrasta zainteresowanie 


EEE CZUERECSZNOWSORE GA ZKZ ROK RK NODZE A ET USERA 


Pan Premier gen. Sławoj-Składkowski w czasie prac senackiej komisji budżetowej. Obok 


ana Premiera — na lewo — 


Prezes N. T. A. dr Hełczyński. 


bchód Rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego w Warszawie 


O godz. 13,40 powstańcy wielko- 
polscy złożyli hołd pamięci Wskrzesi- 
ciela Państwa Polskiego, Wielkiego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Następnie odbyła się podniosła u- 
roczystość na ul. Żórawiej, z którego to 
domu Wielkopolanie z armii niemiec- 
kiej pod dowództwem kpt. Jęczkowia- 
ka rozpoczęli rozbrajanie okupantów 
w dniu 11 listopada 1918 r. 

Przemówienie do zgromadzonych 
powstańców wygłosił z balkonu I pię- 
tra płk. dypl. Koperski, mówiąc m. in.: 

„Z tego aa eaa rusza w dziejo- 
wej chwili grupa nieustraszonych wiel- 
kopolskich peowiaków — w niemiec- 
kich mundurach lecz o polskich, gorą- 
cych, nieustraszonych sercach. Peowia- 
cy, legioniści i Wielkopolanie opano- 
wują miasto.“ 

W czasie składania hołdu panu Mar- 
szałkowi Śmigłemu-Rydzowi przez po- 
wstańców wielkopolskich wojewoda 
Bociański wygłosił przemówienie, w 
którym powiedział: 

„Panie Marszałku! Porostańcza brać 
wielkopolska, roraz z delegacjami od 
działóro porostańczych z Pomorza, Po- 
znania i Śląska, przymaszeromała tu 


i żołnierską cześć oraz zameldować po- 
słusznie, że tak jak ongiś przed 20 laty, 
omiani duchem jedności i ukochaniem 
Ojczyzny, zrobiliśmy porządną robotę 
tak i dziś pełnimy m boju i pokoju 
twój rozkaz. 

Panie Marszałku, licz zamsze nie 
tylko na nasze szable i bagnety, ale 
i na nasze serca. 

My porostańcy zarosze stoimy i stać 
będziemy przy Tobie“. 


prasy zagranicznej tym wydarzeniem, 
ocenianym jako jedno z ważniejszych 
osunięć dyplomatycznych. W docie- 
koaiach na temat ważkości i znaczenia 
tej wizyty dzienniki zagraniczne do- 
chodzą nieraz do granicy absurdu, co 
znajduje pewne wytłumaczenie w at- 
mosferze tajemniczości, jaką otoczone 
są posunięcia na europejskiej szachow- 
nicy politycznej w ostatnim czasie, Do 
takich ahodalnych wniosków doszło 
niedawno jedno z niedzielnych pism 
londyńskich twierdząc jakoby między 
Polską i Niemcami istniało porozumie- 
nie co do podziału kolonii francuskich i 
angielskich. 
Daily Telegraph, omawiając znacze- 
nie wizyty Ribbentropa w Warszawie 
isze, że Niemcy nie chcą dalszej zwło- 
ci w realizacji ich planów wschodnich 
i rozciągnięciu swych wpływów do gra 


nie ZSRR. 


olotu 


musowo na pół drogi pomiędzy No- 
wym Yorkiem a Bermudami. Wodno- 
samolot jest częściowo zniszczony. Pa- 
sażerowie i załoga są uratowani z wy- 
jątkiem 3 osób. Dalsze poszukiwania 
trwają. 


Dziesięciu uratowanych 10 godzin 
oczekiwało na ratunek. Uszkodzony 
wodnosamolot groził zatonięciem, tym- 
bardziej, iż morze było wzburzone. — 
Z powodu zatopienia kabiny pasażer- 
skiej, pasażerowie i załoga siedzieli na 
skrzydłach. Trzy osoby straciły przy- 
tomność na skutek zimna i zmęczenia 
i zostały porwane przez fale. 


Śmierć 76 górników 
w kopalni 


TOKIO, 76 górników zostało żyw- 
cem pogrzebanych podczas wybuchu 
gazów w kopalni węgła w. m. Miyada- 
cho w prefekturze f ufuoka. 


Dotychczas wydobyto 5 zwłok oraz 
uratowano 6 górników, w tym 5 ran- 
nych. Akcja ratunkowa trwa: panuje 
obawa o los pozostałych pod ziemią 65 
górników. 
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Barcelona w kleszczach 
Narodowców 


LERIDA. Wojska powstańcze za- 
jęły dziś rano Calaf, ważny węzeł ko- 
munkacyjny na drodze Cervera - Man- 
resa oraz miejscowość Caberia Salane- 
llas. Na odcinku Igualada zajęto Sam- 
pero. Na południowym skrzydle frontu 
dywizje nawarskie oraz oddziały ma- 
rokańskie czynią stałe postępy. 


LERIDA, Oddziały wojsk gen. Ya- 
gue po zajęciu małej miejscowości por- 
towej Sitgci znajdują się obecnie w od- 
ległości 25 km od Barcelony. 


Grupa wojsk gen. Garcia Valino 
dotarła do miejscowości de San Sadur- 
ni de Noya niedaleko linii kolejowej 
wiodącej do Barcelony, a więc znajdu- 
je się mniej więcej w odległości dwu- 
dziestu kilku kilometrów od stolicy 
Katalonii. 


Miejscowość Igualda została zajęta 


OR E S EEE 


12 kilometrowy zator 
na Wiśle grozi powodzią 


KIELCE. 12-kilometrowy zator lo- 
dowy na Wiśle pod Sandomierzem, 
którego czoło znajduje się u ujścia rze- 
ki Trześnianki (km 272, a koniec pod 
Bogorią km 260) utrzymuje się nadal. 
Oddziały wojskowe w dalszym ciągu 
prowadzą akcję. Brana jest pod uwa- 
gę możliwość użycia artylerii. Odcin- 


do Ciebie, by złożyć Ci najgłębszy hołd;ki wału pod Kocmierzowem i Ostrołę- 


ką poprzednio częściowo uszkodzone, 
zostały naprawione i zabezpieczone. 
Most kolejowy nie został uszkodzony. 
Poziom wód Wisły obniża się w dal- 
szym ciągu i w chwili obecnej wynosi 
4 m 30 em ponad stan normalny, co 
łącznie ze spadkiem temperatury utru- 
dnia ruszenie zatoru. 


a S 


w niedzielę o godzinie 9 rano. Na in- 
nych odcinkach frontu katalońskiego 
natarcie trwa bez przerwy. 


BURGOS. Wojska gen. Franco za- 
jęły miejscowości San Quintin, Las 
Cabanas i La Granada w obszarze Pa- 
nades i zbliżając się obecnie do m. San 
Sadwini. 


Na wybrzeżu morskim zajęto miej- 
scowości Sitges, San Pedro, Ampere 
i Caserio Villa dell Con. Wojska gen. 
Franco posunęły się o dalsze 8 km na- 
przód. Po sforsowaniu ostatniej linii 
obrony, walki przenoszą się w najbliż- 
sze okolice Barcelony. Na odcinku pół- 
nocnym obszar Leo d'Urgel jest niemal 
zupełnie otoczony przez wojska gen. 
Franco. 

%* 

WALENCJA. Walencja była trzy- 
(eree bombardowana przez samolo- 
ty gen. Franco. Odłamki bomb trafiły 
w statek angielski „Stanholve”* oraz w 
statek francuski. Oba statki odniosły 
nieznaczne uszkodzenia. 


r 


BILBAO. Z Barcelony donoszą, iż 
przystąpiono tam wewnątrz miasta do 
gorączkowych prac nad wznoszeniem 
okopów i budowaniem schronów. Do 
robót tych powołano wyłącznie kobiety 
i dzieci. Przygotowania te wywołały 
|w Barcelonie wielką panikę, ogólnie 
bowiem przypuszczają, iż dojdzie do 
walk w obrębie miasta. 
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aca scena 


w szpitalu Ubezpieczalni 


POZNAŃ. Do szpitala uzbepieczal- 
ni społecznej przybyła we wtorek wie- 
czorem 32-letnia Janina Helówna, któ- 
ra zaczepiła na korytarzu lekarza dra 
Łukomskiego. Helówna opowiedziała 
lekarzowi, że znajduje się w ciężkim 
stanie zdrowia i chora jest na płuca. 
Równocześnie wydobyła z torebki 
zdjęcie roentgenologiczne swych płuc. 

Dr Łukomski obejrzawszy zdjęcie, 
stwierdził, że właściwie nic groźnego 
w płucach nie ma, Zaznaczył jednak 
przy tym, że Helówna będzie jeszcze 
raz badana. 

Helówna początkowo przyjęła oś- 
wiadczenie lekarza spokojnie, ale w 
momencie, gdy dr Łukomski odwrócił 
się od niej i uszedł kilka kroków 
wzdłuż korytarza, Helówna podbiegła 
do niego i wydobywszy z torebki bu- 
telkę z kwasem solnym chlusnęła w 
twarz lekarza. Na przeraźliwy krzyk 
dra Łukomskiego rzucono się mu z po- 
mocą, a napastniczka, korzystając z 
chwilowego zamieszania, usiłowała 
popełnić samobójstwo, wypijając resz- 
tę zawartości butelki. 


Aa wa dd ROSY SAKO ERZE 


4 posiedzenia Komisji 
Budżetowej 
WARSZAWA. Sejmowa Komisja 


Skarbowa pod przewodnictwem pos. 
Sikorskiego zatwierdziła na dzisiej- 
szym posiedzeniu po referacie pos. 
Szymanowskiego układ między Kze- 
czypospolitą Polską a W. M, Gdań- 
skiem celem uchylenia dwukrotnego 
opodatkowania w zakresie opłat stem- 
piowych od weksli podatku wekslo- 
wego. 

Następnie po referacie pos. Wrób- 
lewskiego przyjęto z pewnymi zmia- 
nami rządowy projekt ustawy o zmia- 
nie ustawy, dotyczącej samoistnego 
podatku wyrównawczego dla gmin 


Soczewka z lodu 


Jak podają pisma amerykańskie, 
pewna wytwórnia aparatów optycz- 
nych w Galvestone sfabrykowała so- 
czewkę z lodu, który był tak klarowny 
i przezroczysty, że przy pomocy 
czewki można było zapalić warstwę 
wiorków. 

Lód przed przerobieniem na soczew 
kę został poddany specjalnym zabie- 
gom chemiczno fizycznym dla 
zwiększenia jego trwałości. 


S50- 


W Warszawie produkuje 


się zapalniczki z ziemniaków | 


WARSZAWA. Przed kilku dniami 
aresztowano ulicznego handlarza, Stani- 
sława Cybulskiego, który usiłował sprze- 
dać przechodniowi zapalniczkę z.. kartof- 
la, odpowiednio wykrojonego i owiniętego 
cynfolią. 

Cybulski został podciągnięty do odpo 
wiedzialności za oszustwo. 


Stan lekarza jest bardzo ciężki, od- 
niósł on bowiem poparzenia na całej 
twarzy i tylko dzięki natychmiastowej 
pomocy lekarskiej nie postradał wzro- 


Odrzucony zalotnik 
zabił matkę swojej ukochanej 


BIAŁYSTOK. 27-letni Jan Kowa-izycjach, Kozakowie zabronili córce 


luk ze wsi Kułygi w pow. bielsko-pod- 
laskim zakochał się w 16-letniej córce 
swych sąsiadów, Helenie Kozakównie, 


ku. Stan Helówny jest również ciężki, | i domagał się by wyszła za niego zamąż 


aczkolwiek nie beznadziejny. 


Dowiedziawszy się o tych propo- 
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„gwiazdki“ 


Przed uroczystościami 


Spa. 


obwodu har cerskiego Mokotów — moment składania przy- 


sięgi przez nowych harcerzy. 


Naga baletnica tańczy 
na fiacu Broni w Warszawie 


WARSZAWA. Licznie zgromadzeni 
przekupnie na placu Broni ujrzeli jakąś 
piękną dziewczynę, która poczęła rwać 
na sobie ubranie i wreszcie stanąwszy na- 
go, rozpoczęła taniec. 


Zaalarmowano też policjanta, który 
przybywszy na miejsce, usiłował przy- 
trzymać niesamowitą  baletnieę. Dziew- 


czyna jednak stawiła opór, poczęła gryźć 
i drapać policjanta, wołając, że wolno jej 
robić co jej się podoba. Dopiera przy po- 


mocy drugiego policjanta udało się obez- 
władnić szalejącą niewiastę i przewieźć do 
komisariatu. 

Jak się okazało, jest to 22-letnia Sara 
N., córka zamożnego kupca z Nalewek, 
która co pewien czas dostaje ataku szału, 
w czasie którego staje się niebezpieczną 
dla otoczenia. 

Nieszczęśliwą chorą oddano pod opie- 
kę rodzinie. 


Teatr w Sosnowcu pastwą pożaru 
Artyści mieszkający w gmachu 
wyskakiwali z okien 


SOSNOWIEC. Po 
przedstawienia wybuchł w  leatrze 
miejskim pożar, który obudził kilku 
artystów, mieszkających w gmachu. 

Musieli oni z powodu rozszerzenia 
się ognia wyskoczyć oknem z pierw- 
szego piętra. 

Akcja straży była utrudniona, gdyż 
obie ulice, wiodące do teatru, są prze- 
budowywane i dlatego dojazd jest cię- 
żki. Po dwóch godzinach zdołano pożar 
| opanować. 

Spłonęła scena, większa część gar- 
deroby teatralnej i prywatnej artystów, 


zakończeniu kurtyna i instrumenty muzyczne oraz 


|jkilka sąsiadujących ze sceną pokoi. 
Widownię zalano wodą, która przedo- 
stała się do suteren. 


spotykać się z Kowalkiem, który po- 
czął wówczas grozić, że wszystkich po- 
zabija. 


Pewnego dnia Kowaluk przyszedł ` 
do Heleny i stanowczo zażądał, by po- 
szła z nim do kościoła dać na zapo- 
wiedzi. Gdy Kozakówna odmówiła, 
Kowaluk krzyknął: „Idź, pożegnaj się 
z matką“! i wydobył z kieszeni rewol- 
WET. 


W tym czasie nadeszła matka He- 
leny, Stefania Kozakowa i zażądała od 
natręta, by zostawił córkę w spokoju. 


W odpowiedzi na to Kowaluk chciał 
zastrzelić Helenę, której jednak udało 
się zbiec przez okno i ukryć się w o- 
grodzie. 


Nie znalazłszy swej ukochanej, Ko- 
waluk wrócił do domu i dwoma strza- 
łami z rewolweru położył trupem na 
miejscu jej matkę, Stetanię Kozako- 
wą. 

Białostocki sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Siemiatyczach skazał 
Jana Kowatuka na 8 lat więzienia. 


Projekt Dywidendy 
i zmiany statutu 
Banku Polsklego 


W dniach 19 i 20 bm. odbyły się po- 
siedzenia rady Banku Polskiego, na 
którym rada — po wysłuchaniu spra- 
wozdania z czynności Banku w grud- 
niu zatwierdziła sprawozdanie roczne 
oraz bilans i rachunek strat i zysków. 
Rada postanowiła przedstawić walne- 
mu zebraniu akcjonariuszów, zwoła- 
nemu na 13 lutego br. wniosek o wy- 
płacenie dywidendy za rok 1938 w wy- 
sokości 8 procent. 

Ponadto rada uchwaliła projekt sze 
regu artykułów statutu Banku, celem 
przedstawienia go walnemu zebraniu 
akcjonariuszów. Zmiany te dotyczą 
pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku oraz kon- 
solidacji niektórych kredytów, udzie- 
lonych przez Bank w ciągu ostatnich 
kilku lat, ponadto dostosowują przepi- 
sy statutowe do zmienionego ustawo- 
dawstwa ogólnego, normują zakres 
czynności banku oraz regulują szereg 
spraw organizacyjnych i porządko- 
wych. 


Rewizje u Niemców w Polsce 


W ciągu ostatnich dni przeprowadzono 
na terenie województwa poznańskiego i 
pomorskiego rewizje w lokalach organi- 


zacyj niemieckich oraz w domach pry- 
|watnych. Według relacyj „Ostdeutsche | 


mammam | - w m DKA A A za 


Nowe Książki 


Sally Sałminen: KATRINA — Książnica-At- 
las. Lwów—Warszawa. Stron 499, zł 10,—. 
Katrina, córka zamożnego gospodarza z 

północnej Szwecji, zostaje zwabiona prze- 
chwałkami i obietnicami poznanego przypad- 
kiem marynarza, i jako jego żona wyjeżdża 
na wyspy Aland. Gdy zamiast folwarku i bo- 
gatego dworu oczekuje na nią nędzna chata 
i byt wyrobnicy, ambitna kobieta zacina się 
w uporze, nie powraca do domu, lecz wiasny- 
mi siłami zdobywa chleb codzienny. Zaczyna 
się długi szereg dni pracy zaciężnej u boga- 
tych kapitanów. Z biegiem lat przybywają 
dzieci, nowe troski i radości. Skazana li tylko 
na własne siły — mąż przez większą część 
roku jest na morzu, poza tym niedołęga, sa- 
mochwał, — Katrina zdobywa uznanie całej 
okolicy. Symbolem jej życia, to jabłonie, któ- 
re zasadziła na skale koło domu, naprzód na- 
znosiwszy tam mozolnie przez długie miesią- 
ce ziemię w wiadrach i w fartuchu. 

Z jej czworga dzieci tylko najstarszy syn 
wychodzi zwycięsko z zaciętej walki o życie. 
zostaje sam kapitanem, udziałowcem statków. 

Katrina dokonywa życia w samotności, 
w ubogiej, rozpadającej się chacie na skale. 

Powieść pod pewnymi względami podob- 
na jest do „Chłopów“ Reymonta, pod innymi 
do Marii Dąbrowskiej „Nocy i Dni“. 


Katrina zdobyła sukces światowy. Tłuma- 
czona jest w dwunastu krajach: Ameryce, 
Anglii, Danii, Estonii, Finlandii, Francji, Ho- 
landii, Łotwie, Norwegii, Czechosłowacji, 
Niemczech, Włoszech. — Na szwedzkim kon- 
kursie literackim z roku 1936 otrzymała pier- 
wszą nagrodę spośród 76 zgłoszonych powie- 
ści. Selma Lagerlöf, która w Szwecji jest wy- 
rocznią w sprawach literackich, pisze „Kto 
przeczyta tę książkę, nie pożałuje tego. Czy- 
telnik zamyka książkę z uczuciem zadowo- 
ilenia wewnętrznego, czuje się wzbogacony. 
Nie znalazł wprawdzie olśniewającega arcy- 
dzieła, ani niezwykłej, frapującej akcji. Zna- 
lazł za to powieść o człowieku mocnym, wier- 
nym, wyrozumiałym, pełnym miłości, nie- 
zmordewanym, o człowiekn do głębi wartoś- 
jciowym, który zachęca do naśladowania na- 
|wet u schyłka życia, w swej zdartej, biednej, 
| bezradnej starości“. 

IF. Mainzer: WALKA O DZIEDZICTWO CE- 
ZARA. — Książnica - Atlas. Lwów-War- 
szawa. Stron 394 — zł 8,—. 

Panowanie Augusta Oktawiana, którego 


| dwutysięczną rocznicę czci obecnie cały świat | 


|z Rzymem na czele, stanowi na pewno jeden 
z najciekawszych odcinków w historii ludzko- 
ści. Oto zbrodnia usunęła z widowni polity- 
'cznej Rzymu potężną postać Juliusza Cezara. 


J 


Morgenposi“ rzędnicy przeprowadzają 


cy rewizję badali przede wszystkim księ- 
'gi kasowe i dowody kasowe, z których 
|sporządzili odpisy. 


Kto obejmie po nim spuściznę. Wyciągają po| dowanych, skargami pokrzywdzonych, epokę 


nią ręce ci, którzy w imię republiki nie waha- | ludzi wielkich i bezwzględnych — epokę, w 


|li się zatopić swych sztyletów w piersiach 
‘dyktatora. Nad potężną stolicą świata zbie- 
|rają się ciężkie chmury i chaos wewnętrzny 
[grozi jej wspaniałej budowli. I wówczas zja- 
wia się na widowni dziejowej przyszły impe- 
|rator: Oktawian. W chwili, kiedy na swoje 
| barki bierze ciężki spadek Cezarowy, jest mło- 
|dy i niedoświadczony. Powoli dopiero, w og- 
| niu walk wewnętrznych kształtuje się ten dzi- 
|wny, przez całe życie małomówny człowiek, 
który w swym ręku skupi z czasem najwyższą 
| władzę i najwyższą potęgę, jaką znał świat 
| starożytny, który upokorzy swych wrogów 
|i nieprzyjaciół i rządy nad Rzymem i świa- 
item uchwyci w mocne dłonie. 

Mainzer obznajmiony jest doskonale z e- 
|poką, którą opisuje, i z ludźmi, którzy ją 
| tworzą. Żeby jednak napisać taką książkę — 
¡sama wiedza nie mogła wystarczyć. Niesły- 
| chanej tu trzeba było intuicji, znajomości psy- 
chologii ludzkiej, wyczucia tego wszystkiego, 
co jest ludzkie. Oktawian August w ujęciu 
|Mainzera nie jest bynajmniej ulanym z brą- 
zu kolosem — to człowiek, człowiek silny, 
mądry, wiedzący, czego chce i do czego dąży 
|— ale tylko człowiek. Poznajemy go w książ- 
ce Mainzera w chwilach jego upadku i jego 
zwycięstw, jego wielkości i jego słabości, wi- 
dzimy jego wzloty i jego małość. A jedno- 
cześnie poznajemy jego epokę: epokę wypeł- 
nioną zgiełkiem ciągłych walk, jękiem mor- 


której rodziła się i wykuwała wielkość Rzy- 
mu. Poprzez znajomość tej epoki dochodzimy 
do znajomości duszy człowieka i praw, które 
nią rządzą — i dopiero wtedy zaczynamy ro- 
zumieć ów świat starożytny, oddzielony od 
nas tysiącami lat, świat, którego obraz zmą- 
cony jest najfantastyczniejszymi podaniami 
i mitami, a który w świetnej książce Mainzera 
wstaje przed nami odmłodzony, bliski nam 
i zrozumiały. 


SZACKI R a E ES a] 
Rysunki jaskiniowe z okresu 
6.000 lat przed Chrystusem 


W Karelii w czasie badań archeologi- 
cznych natrafiono na szereg jaskiń, które 
były siedzibą człowieka. 

Na ścianach jaskiń znaleziono rysunki 
które jak obliczyli uczeni pochodzą z o- 
kresu 6000 lat przed rozpoczęciem ery 
chrześcijańskiej. Jeden z rysunków przed 
stawia mężczyznę klęczącego u stóp ko- 
biety i całującego jej ręce. Dobre obycza 
je panowały wśród jaskiniowców. 


Z Pomorza 
W ROCKI. 


© Ukarana za zniewagę mojska. 
Leokadia Balcerowicz, żona rolnika w 
Wrockach, która w dniu 6 września r. 
ub. podczas manewrów wojskowych w 
Wrockach znieważyła wojsko polskie, 
zasądzona została na karę aresztu 
rzez 2 miesiące z zawieszeniem na 2 
ata, 


Kaźmierczak Francisżek rolnik w 
Dąbrówce, który lżył naród i Państwo 
Polskie, na karę aresztu przez 2 mie- 
siące. 


BRODNICA. 

© Wielki pożar m pomiecie brodnic- 
kim, W zabudowaniach majętności p. 
Sylwestra Godlewskiego w Góralach, 
pow. brodniekiego, wybuchł w nocy z 
17 na 18 bm. groźny pożar, który wy- 
rządził szkody na tikanaście tysięcy 
złotych. 

Pastwą rozszalałego żywiołu padły 
zabudowania gospodarcze, w których 
znajdowało się około 80 fur zboża, sia- 
na itp., oraz maszyny rolnicze, wóz i 
inne rzeczy. 

Wysokości szkód nie można na ra- 
zie ustalić, gdyż pożar powstał w cza- 
sie nieobecności datane p. Fiusto- 
wskiej, przebywającej chwilowo w Ra- 
domiu, którą też niezwłocznie o wypad 
ku zawiadomiono. Przyczyna pożaru 
na razie nie ustalona. 


Q Śmierć wskutek jazdy na gapę. 
W czwartek, dnia 19 bm w godzinach 
przedpołudniowych przy torze kolejo- 
wym na linii Działdowo — Brodnica w 
okolicy Pirławki znaleziono zwłoki 
mężczyzny z rozmiażdżoną czaszką. 


Denat jechał na dachu wagonu po- 
ciągu osobowego zdążajcego w kierun- 
ku Brodnicy i w okolicy Pirławki ude- 
rzył głową o wiadukt, który się znaj- 


duje nad torem kolejowym, Jak wyni- |kant u ka 
ka z przeprowadzonego śledztwa, za- jszawie. Klukiewicz 


bitym okazał się robotnik betonowy, 
w Grodnie. 


KORNATOWO. 
© Samobójstwo przestępcy. Ostat- 
nio w Kornatowie pow. Chełmno po- 
ełnił samobójstwo, wypijając boldke 


wasu solnego 50-letni notoryczny prze |] 


stępca Antoni Zieliński, 15-cie razy ka- 
rany za różne przestępstwa. 

Przyczyny tego kroku na razie nie 
ustalono. 


GRUDZIĄDZ. 

© Pożar. W zabudowaniach rolnika 
Józefa Pawelca w Małym Rudniku 
pod Grudziądzem wybuchł pożar, 
wskutek czego spalił się dom mieszkal- 
ny, stajnia i stodoła. Prócz zabudowań 
gospodarskich pastwą płomieni padło 
żniwo oraz żywy inwentarz, jak świ- 
nie, krowy, kozy itp. Dzierżawcą nie- 
ruchomości był rolnik Audrzej Mści- 
szów, któremu spaliło się całe urządze- 
nie domowe. Straty wynoszą około 10 
tysięcy złotych. Przyczyny pożaru nie 
zdołano na razie ustalić. 


BYDGOSZCZ, 

© Nabrali rolnika. Naiwny rolnik 
Józef Kusz z pod Kościerzyny po sprze 
waniu na targu kilku sztuk bydła i upi 
ciu się w towarzystwie trzech niezna- 
nych osobników wstąpił jako wspól- 
nik do biura handlowego. Oszuści za- 
prowadzili Kusza do jednej ze skład- 
nie i tam zaznajomili go z działalnoś- 
cią biura i jego klientelą, pokazując na- 
gromadzone w składnicy skrzynie, ja- 
ko dowód szerokiego kręgu odbiorców 
biura. Kusz uwierzył w dochodowość 
interesu i tytułem swego udziału wpła- 
cił 250 złotych. 


Gdy po kilku dniach przyjechał do 
Bydgoszczy, celem wpłacenia reszty 
udziału w spółce, dowiedział się, że 
padł ofiarą wyrafinowanego oszusta. 


CHOJNICE. 
Q Wściekły pies ro pomiecie choj- 
nickim. W ubiegłą niedzielę wałęsają- 


| 
1 1200 złotych, 
Aleksander Owczar lat 20 zamieszk. | Zbiegł. W k 


cy się po ulicach Czerska pies pokąsał 
5 osób, poczym zbiegł. Stwierdzono, że 
pies jest wściekły, Zachodzi obawa, że 
pokąsał on również inne psy lub nawet 
więcej osób i podjęto obławę celem 
schwytania zwierzęcia. Dotychczas psa 
nie wytropiono. 

Kilka dni temu bezpański pies po- 
kąsał we wsi Pustki 3 psy, które obja- 
wiły po kilku dniach znaki wściekliz- 
ny, wobec czego ubito je. Władze wy- 
dały zarządzenia zapobiegawcze, a po- 
Kamao osoby oddano pod opiekę lekar- 
ską. 


JASTRZĘBIA GÓRA. . 

A Jak statek norweski pozbył się 
ślepego pasażera. Jednej z ostatnich 
nocy pewien norweski statek handlowy 
jadący z ładunkiem z Gdyni na zachód 
podjechał pod brzeg przy Jastrzębiej 
Górze i spuścił na morze szalupę, do 
której wsiadło trzech marynarzy i je- 
den „ślepy pasażer”, 

Łódź podjechała pod brzeg i gdy 
głębokość nie przekraczała już 1 me- 
tra, marynarze wyrzucili „ślepego pa- 
sażera“ do wody. „Ślepym pasażerem” 
okazał się żyd Chaim Fredliński pocho 
dzący z Tomaszowa Lubelskiego. 


WŁOCŁAWEK, 

© Kradzież. Do mieszkania rolnika 
Józefa Kopaczewskiego we wsi Floria 
nowo powiatu włocławskiego po u- 
przednim wyrwaniu okien weszio 2-ch 
zamaskowanych sprawców, którzy 
pod groźbą rewolwerów zażądali wy- 
dania pieniędzy, a następnie po prze- 
szukaniu mieszkania skradli 55 złotych 
ubranie, rewolwer i zbiegli. Za spraw- 
cami zarządzono pościg. 


Z całej Polski 


WARSZAWA. Policja ściga Icka Klu- 


kiewicza, który pracował jako  prakty- 
iśnierza Mojżesza Szaca w War- 
przywłaszczył sobie 


należące do Szaca, po czym 
kilka dni po tym Szac otrzymał 
depeszę od Klukiewcza takiej treści: „„Sze- 
funiu, bawię się dobrze”. 


KIELCE, 

A Wicemarszalek Sejmu pułkownik 
dyplomowany Zygmunt Wenda, wy- 
brany na posła do obecnego Sejmu z 
Kielc, przekazał złotych 500,— na po- 
moc zimową dla bezrobotnych m. Kiele 
i złotych 250,— na budowę  salezjań- 
skiego gimnazjum krawieckiego w 
Kielcach. 


SOSNOWIEC. 

A Zamieszenie żydoroskiego Zmiąz- 
ku rzemieślniczego ro Sosnorocu. W So- 
snowcu został zawieszony oddział Cen- 
tralnego Związku Rzemieślników. 

Powodem tego zarządzenia władz 
było zawieszenie centrali Związku w 
Warszawie. 


NOWY SĄCZ. 

A Nieostrożny narciarz wbił sobie 
kijki w oczodoły: W Bielowicach pod 
Nowym Sączem wydarzył się tragiczny 
wypadek, który spowodował kalectwo 
młodego chłopca. 

16-letni Franciszek Piętka podczas 
skoku na nartach trzymał wbrew przy- 
jętym zasadom oba kijki przed sobą. 

Skutki tej nieostrożności okazały się 
fatalne. Narciarz przewróciwszy się wbił 
sobie do oczodołów górne końce kijków 
Jedno oko wypłynęło zupełnie w drugim 
uszkodzona została poważnie gałka oczna. 

Nieprzytomnego narciarza przewiezio- 
no do szpitala w Nowym Sączu. Zachodzi 
obawa całkowitej utraty wzroku. 
wiejskich. 

WOLBROM. 

O Członkowie gminy żydoroskiej 
pobili się, W Wolbromiu został ciężko 
pobity laskami prezes gminy żydow- 
skiej, Abram Silberg, którego podczas 
posiedzenia zarządu gminy wywabiło 
podstępnie do sąsiedniego pokoju czte 
rech członków zarządu, gdzie po kłót- 
ni rzucili się na niego, okładając go la- 
skami. 


Wiadomości ciekawe z bliska I daleka 


Ze Swiata 


BERLIN. 

O Niemcy będą uprawiać paprykę. 
W jednym z okręgów Zagłębia Saary 
rozpoczęto tytułem próby uprawianie 
papryki na szeroką skalę. Jak oblicza- 
ją, uprawa papryki na glebie niemiec- 
kiej pozwoliła by zaoszczędzić Rzeszy 
około miliona marek rocznie, 


HAMBURG. 

Likwidowanie żydowskich sklepów 
i warsztatów. Jak podaje hamburska izba 
przemysłowo-handlowa, z 300-tu sklepów 
żydowskich w Hamburgu, 100 przeszło już 
w ręce aryjskie. Gorzej przedstawia się 
sprawa z żydowskimi warsztatami rzemie- 
ślniezymi, na które nie ma reflektantów. 
Dotychczas na mniej więcej 250 żydow- 
skich warsztatów rzemieślniczych zgło- 
siło się 22 przedsiębiorców lub rzemieślni- 
ków aryjskich. 


MOGUNCJA. Samolot wojskowy, zmu- | 
szony do lądowania w okol. Ruedesheim 


LONDYN. Władze polic., prowadzące 
dochodzenie w związku z eksplozjami, ja- 
kie wydarzyły się w Manchesterze, w po- 
bliżu Casta Didshury, pod jednym ze słu- 
pów, do których były umocowane przewo- 
dy elektryczne znalazły pewną ilość ma- 
teriałów wybuchowych obok mechanizmu 


zega rowego. 


W ASZYNGTON. 

Generał brygady Marshal o- 
świadczył na posiedzeniu komisji woj- 
skowej izby reprezentantów, i rząd 
Stanów Zjednoczonych zamierza w 
najbliższym czasie wzmocnić garnizo- 
ny na obszarze kanału Panamskiego 
oraz wybudować kosztem 4 i pół mi- 
liona dolarów drogę strategiczną. 


NOWY JORK. Na lotnisku w Brookly- 
nie wylądował pierwszy z pośród 250 
zamówionych przez Anglię samolotów 
bombowych typu Lockhead. 

- © Zatonięcie parowca brytyjskiego. 
„Daily Telegraph“ donosi z Bombaju, 
że w czasie burzy, szalejącej na wtorek 


na skutek oberwania się chmury, uległ ka-|pą wybrzeżu Bengalii, zatonął paro- 


tastrofie. 


Wszyscy 3 członkowie załogi ponieśli 
śmierć na miejscu. 


PARYŻ, 

_ © Zgon Słynnego artysty filmowego. 
W posiadłości swej w Courbelte we 
Francji zmarł [wan Mozżuchin, jeden 
z najwybitniejszych aktorów filmo- 
wych. Mozżuchin z pochodzenia Ro- 
sjanin, był z zawodu adwokatem. 


Po rewolucji rosyjskiej zamieszkał 
w Paryżu, gdzie szybko zdobył sobie 
rozgłos jako aktor. 


UE E DURER O EE L A NA Eal tr TF TOORA SZ a ET n i a A 


wiec „Cambay Star“ wraz z całą za- 
łogą złożoną z 28 ludzi. 


POGGIO ZE PTE SPREE ZERA EETA 


sali 


LEKTURĘ 


w dużym wyborze 
znajdziesz tylko w 


Mecz hokejowy w Katowicach pomiędzy di 


żyną Kanady i reprezentacją Polski. 


Zazdrosne mężatki pobiły tancerkę 
towarzyszkę bawiących się mężów 


WARSZAWA. Sensację w kołach to- 
warzyskich stolicy wywołała wiadomość o 
niezwykłej przygodzie, przeżytej przez 2 
urzędników: Tadeusza G. i Romana S. Pa- 
nowie ci wybrali się na wesołą birbantkę 
ze swoją dobrą znajomą Ireną M. Chcąe 
uniknąć przypadkowego spotkania z żona- 
mi lub znajomymi, postanowili urządzić 
szampańską zabawę po za Warszawą. Wy- 
jechali więc do restauracji „Paradis* w 
Rembertowie. 

Wesoła trójka zajęła oddzielny gabinet. 
W czasie najlepszej zabawy, kiedy wszyscy 
mieli mocno w czubie, a panna Irena w 
stroju Ewy tańczyła na stole, między bu- 


p 


telkami, wpadły do pokoju dwie panie. 
Były to żony panów G. i S$. 

W gabinecie wynikła panika. Obie pa- 
nie rzuciły się na tancerkę, bijąc ją i u- 
siłując ściągnąć ze stołu. Po dokonaniu 
samosądu mścicielki porwały bieliznę ry- 
walki i wychodząc zabrały jej suknię. Pan- 
na Irena pojechała do domu w podartej 
bieliźnie i w palcie jednego ze swoich to- 
warzyszy. 

Następnego dnia, kiedy p. G. był w 
biurze, żona jego Marta zabrała dziecko 
i swoje rzeczy, pozostawiając list do męża 
tej treści: „Drogi Tadziu! Baw się dalej, 
lecz już bezemnie'*. 


Wielki wybuch gazu pod Jasłem 


nas] 


” JASŁO. W środę nastą 


iło zapale- 


nie się gazu ziemnego, wydobywające- 
go się przy budowie szybu naftowego 
„Polminu” na Hankówce koło Jasła, 
Pożar trwał przez całą noc, gdyż z 
powodu znacznej głębokości szybu, do 
chodzącej do 130 m. zagaszenie płoną- 
cego gazu ziemnego natrafiło na duże 


trudności. W godzinach rannych pożar 
udało się dzięki umiejętnej akcji kie- 
rownictwa szybu ugasić. Sam szyb nie 
uległ większemu uszkodzeniu. 

Należy podkreślić, że koszty budo- 
wy szybu wyniosły do chwili obecnej 
ponad 300.000 złotych. 


Jak Francja walczy z plagą bezdzietności — Reportaż z zakładu dla podrzutków 


Francja starzeje się! Francja wymie- 
ra! Fakt ten spędza sen z powiek kiero- 
wników Trzeciej Republiki. Starzejace 
i wymierające społeczeństwo traci m?o- 
dzieńczy rozmach zdobywczy, znajduje 
się obecnie stale w defensywie. W cza- 
sie wojny światowej wykazało że jest 
zdolne do wielkiego wysiłku, lecz od tej 
pory nie może odnowić swych sił. 


Francja przeżarta jest gangreną do- 
browolnego wyludnienia. Wzrost prze- 
wagi trumien nad kołyskami budzi prze- 
rażenie: co będzie dalej? 


Raj dzieci 


W tych warunkach Francja jest ra- 
jem dla dzieci. W Trzeciej Republice 
nauczono się cenić dzieci jak prawdzi- 
wy wielki skarb, — co prawda dopiero 
wtedy, gdy zaczęło ich braknąć, gdy zo- 
rientowano się, że gwałtownie maleje 
przyrost naturalny. Młode pokolenia o- 
tacza sie szczególnie staranną i serdecz- 
na opieką, dochodzącą do takich obja- 
wów, że gdy dziecko przechodzi przez 
jezdnię ulicy, policjant wstrzymuje ruch 
pojazdów... 


Po wojnie na dziesięć rodzin francu- 
skich jedna jest bezpłodna: następstwa 
zatrucia meżczyzn na froncie gazami 
bojowymi. Nic dziwnego, że dla bez- 
dzietnych małżeństw pragnących mieć 
dzieci, nieocenionym skarbem są nawet 
opuszczone, bezdomne podrzutki. Lecz 
i tych jest ilość niewystarczająca, gdyż 
popyt na nie — bardzo duży. 


Nad podrzutkami i bezdomnymi 
dziećmi czuwają we Francji dwie insty- 
tucje: „Opieka Społeczna“ i „Samopo- 
moc kobiet francuskich“. Pierwsza z 
nich opiekuje się dziećmi nieco starszy- 
mi, druga — jest czasową opiekunką nie- 
mowląt, czasami nawet dzieci kilkolet- 
nich, z tym jednak zastrzeżeniem, że są 
to dzieci czekające na rodziców. Oczy- 
wiście nie na własnych rodziców, lecz 
tych, którzy mają je adoptować. 


W Saint-Cloud mieści się paryska 
centrala „Samopomocy“. Dotarł tam 
wysłannik paryskiego tygodnika „MA 
towarzysząc dyrektorowi zakładu, wio- 
zącego właśnie nowego małego przyby- 
sza... Oto co pisze autor reportażu, Pa- 
weł Allard: 


Porzucona przez matkę... 


„Oczekiwano nas, — pisze Allard — 
pielęgniarki skupiły się przy lekarzu, 
który miał zbadać dziecko. Maleństwo 


nie ma nazwiska, dziś posiada tylko 
imię: Gizela. 
Gizelę zważono: 3 kilogramy 390 


gramów. W miarę dalszego badania po- 
jawia się jakiś cień indywidualności... 
„Blada... twarda czaszka... ładne uszy“. 
Po urodzeniu ważyła 2720 gramów, a 
więc przyrost wagi jest normalny. 

Opinia brzmi: „Mała ale ładna. Mo- 
że być zaadeptowana'. 
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Krag przypatrujących się skierowu- 
je uwagę na młodą kobietę, która z ko- 
lei oddaje w ręce doktora nowe maleń- 
stwo. 

„Znalazłem się — pisze Allard — po 
raz pierwszy przy scenie, w Saint Cloud 
codziennej, rzadko jednak dostępnej dla 
dziennikarzy. Na własne oczy ujrzałem 
porzucenie dziecka. 


Matka była młoda tancerka, Holen- 
derka. Ojciec — inżynier, Hiszpan — 
ulotnił się. Gdy przyszło na świat dzie- 
cko, matka najpierw karmiła je sama, 
potem oddała je do żłóbka. Zachorowa- 
ła jednak, nie mogła więcej tańczyć, nie 
mogła zarabiać i opłacać żłóbka. Zdecy- 
dowała się więc przyjść tu do Saint- 
Cloud w nadziei, że dziecko znajdzie 
innych rodziców i że będzie mu lepiej 
niż przy własnej matce. 


Skończone. Matce pozostaje tylko — 
odejść. Tak jej to ciężko przychodzi! 

— Zawsze damy pani wiadomość o 
dziecku... 


Stoi nieruchoma, zatopiona w myś- 
lach, niepewna. Wie już, że jeśli przestą- 


pi próg drzwi, nigdy więcej nie zobaczy 
dziecka. Adres nowych przybranych ro- 
dziców dziecka będzie zachowywane w 
najściślejszej tajemnicy. Nigdy nie po- 
wiedzą prawdziwej matce ani gdzie jest 
dziecko, ani kto je zaadeptował, dosta- 
nie tylko wiadomość streszczającą się w 
krótkiej formułce: „Mała jest zdrowa!“ 


Wstrząsa nią nagły dreszcz. Powzię- 
ła decyzję. Usiłuje zachować spokój, — 
cóż kiedy z oczu płyną łzy! Płacząc pod- 
chodzi do drzwi. Skończone!... 


Z różnych sfer i ras... 


Najrozmaitsze dzieci są w Saint- 
Cloud. Na przykład — mała Chineczka, 
piękna, ładnie rozwinięta. Niełatwa z 
nią jednak sprawa — nikt jej nie chce. 
Może jakaś rodzina z kolonii? Może 
wreszcie trzeba będzie dać do pism o- 
głoszenie?.. Jedno jest pewne: matka 
była Francuzką, ojciec — Chińczykiem. 
Maleństwo przechodzi przez kilka rąk, 
zanim trafiło do Saint-Cloud. Czy na- 
prawdę nie znajdzie się nikt, kto chciał- 
by przyjąć mały kwiat lotosu? 


Na wyspie nowoczesnych Robinzonów 


stanie potężna radiostacja 


Londyn, w styczniu. 


Na projektowanej nowej linii komu- 
nikacyjnej z Wielkiej Brytanii na 
Wschód dookoła Afryki leży — położo- 
na zdała od wszelkich szłaków okręto- 
wych na południowym Atlantyku, w 
odległości blisko 3 tys. km. od Kapszta- 
du, samotna wyspa nowoczesnych Ro- 
binzonów: Tristan da Cunha. 


W ubiegłym wieku założyli na wy- 
spie swe ogniska domowe potomkowie 
poławiaczy wielorybów, a obecnie mie- 
szka na wyspie w dwu osadach pod na- 
zwą Nowy Londyn i Edingburgh zaled- 
wie kilkadziesiąt rodzin pod panowa- 
niem wybieranej „królowej“ i pod kon- 
trolą W. Brytanii, do której dziś Tristan 
da Cunha należy. Rada Starszych, zło- 
żona z mężczyzn i kobiet, załatwia na 
miejscu wszystkie sprawy administra- 
cyjne. 

Tubylcy prawie nie używają pienię- 
dzy, utrzymują się z rybołóstwa, spo- 
rządzają sobie sami łodzie, budują ka- 
mienne domki, trudnią się rzemiosłem i 
hodowlą bydła, a w rzadkim wypadku; 
gdy w pobliżu wyspy zarzuca kotwicę 
okret, który zboczył z wytkniętych szla- 
ków oceanicznych, tubylcy wymieniają 
swe produkty, a głównie tran wielorybi 
w zamian za towary kolonialne i różne 
narzędzia pracy. Czasami, zwykle dwa 
razy do roku, pojawiają się blisko wy- 
spy okręty z Macierzy, które przywożą 
dla mieszkańców Tristan da Cunha po- 


Dzieje Gdańska 


Gdańsk, port morski 
na Baityku, od drugiej 
połowy XII w. był sto- 
licą księstwa pomor- 
skiego, w roku 1294 
przeszedł bezpośrednio 
pod panowanie króla 
polskiego Przemysława | 
II. W roku 1308 zabra- 
ny został podstępnie 
przez Krzyżaków, po- 
zostając pod ich wła- 
dzą przez lat 146. Ode- 
brany przez Kazimie- 
rza Jagiellończyka w r. 
1454 w czasie wojny 


z 


13-letniej z Krzyżakami, pozostał w granicach Polski przez lat 339, zawdzięczając jej 
cały swój rozkwit. Zagarnięty przez Prusy w r. 1793, był Gdańsk od r. 1807 do 1815 


wolnym miastem pod opieką Francji. Po kongresie wiedeńskim, 


Gdańsk przypadł 


nów. Prusom, a od 10 stycznia 1920, r: na mocy traktatu wersalskiego został ponow- 
nie wolnym miastem pod opieką Polski. 


darunki z Anglii m. in. król Jerzy VI i 
królowa Elżbieta — kontynuując tra- 
dycje swych poprzedników otaczają- 
cych zawsze opieką mieszkańców tej od- 
ległej wyspy, przysłali Robinzonom no- 
woczesnym w upominku parę tuzinów 
mocnych wioseł do łodzi rybackich. 


Mieszkańcy dzisiejsi Tristan da 
Cunha wiodą biblijny tryb życia. Zbudo- 
wali na wyspie kościół, czytają Biblię, a 
dzieci tubylców uczęszczają do szkoły 
założonej przez misjonarzy i wyposażo- 
nej w książki i materiały piśmienne 
przesłane również z Wielkiej Brytanii. 
Wyspiarze okazali swą wdzięczność 
władcy imperium, przysyłając w darze 
J. K. Mości do Londynu wyproduko- 
waną na wyspie parę wełnianych skar- 
petek. 

Obecnie przypadnie wyspie Tristan 
da Cunha do odegrania większa rola w 
programie obrony imperialnej. Z pole- 
cenia admiralicji w Londynie dowódca 
floty w Kapsztadzie wysłał do Tristan 
krążownik wiozący na pokładzie meteo- 
rologów i specjalnych ekspertów lotni- 
czych. Według bowiem opinii eksper- 
tów, wyspy położone na drodze wokół 
Afryki, zwłaszcza wyspy św. Heleny i 
Tristan da Cunha uzyskają obecnie tą 
samą wartość strategiczną. jaką dotąd 
reprezentują na Morzu Śródziemnym 
wyspy Malta i Cypr. 


Po wstępnym badaniu wyspy Tristan 
da Cunha okazało się, iż w pierwszym 
rzędzie wyspa ta nadaje się na zmon- 
towanie potężnej radiostacji, która od- 
dać może zarówno w czasie pokoju, jak 
i wojny nieocenione usługi. Próbne po- 
łączenie wyspy Robinzonów w drodze 
radiowej z Adenem u wrót Morza Czer- 
wonego z jednej, a fortecą i bazą bry- 
tyjską Hong-Kong na Dalekim Wscho- 
dzie z drugiej strony, uwieńczone zo- 
stały doskonałymi rezultatami. Również 
bardzo dobre wyniki dało połączenie i 
rozmowy radiofoniczne między Tristan 
da Cunha i Londynem za pośrednict- 
wem radiostacji w Rugby. Wyspa Ro- 
binzonów nabiera obecnie dużego zna- 
czenia strategicznego, jako przyszła wę- 
złowa stacja radiowa w komunikacji 
Wielkiej Brytanii z południową Afryką i 
Dalekim Wschodem.. 


Brawurowe przeloty transkontynen- 
talne z Wielkiej Brytanii do Kapsztadtu 
otwarły drogę do najkrótszej, powietrz- 
nej żeglugi pasażerskiej między Londy- 
nem i południową Afryką i ostatecznie 
przekonały Londyn o nowej wartości 
wysp położonych na Atlantyku, wzdług 
drogi dokoła Afryki, jako baz lotni- 
czych i stacyj radio-telefonicznych. 


Innym osobliwym  pensjonariuszem 
jest autentyczny mały lord. Wspaniałe 
różowe dziecko. Urodził się, jak infor- 
muje dyrektor zakładu, w czasie pewnej 
długiej konferencji międzynarodowej w 
okolicznościach, które trzeba okryć wo- 
alem dyskrecji... Ojciec — znany ary- 
stokrata angielski nie chciał się przy- 
znać do ojcostwa i zająć się dzieckiem. 


Wokół małego lorda rozgorzała za- 
wzięta walka. Dwie rodziny francuskie 
spierają się o zaszczyt adoptowania 
dziecka. Ta, która zgłosiła się pierwsza, 
ma — rzecz oczywista — prawo pierw- 
szeństwa; druga zaś podaje poważne 
powody: na wojnie zginął jedyny, dwu- 
dziestoletni syn, mały zaś jest niesły- 
chanie podobny do utraconego syna, 
gdy ten miał jeden rok. 


— Pozwólcie nam go zabrać — nā- 
pisali drudzy reflektanci do pierwszych. 
Tamtych wzięła zazdrość, nie chcą się 
zgodzić, Spór trwa. Nie wiadomo, do 
kogo trafi mały lord... 


"Nie tylko więc wśród biedaków, 
wśród proletariatu zdarza się porzuce- 
nie dziecka. Oto na przykład nowe nie- 
mowlę, które tylko dzięki fatalnemu 
zrządzeniu losu nie ma bogatych rodzi- 
ców i tytułu: 


Matką jest młoda panna z najwyż- 
szych sfer arystokracji francuskiej, na- 
rzeczona pewnego oficera włoskiego, 
którego herb zdobi hrabiowska korona. 
Ogłoszono już zaręczyny, miał już nie- 
długo być ślub. Niestety — w dzień ślu- 
bu narzeczony nie zjawił się przy ołta- 
rzu... Narzeczona wydała na świat owoc 
przedwczesnej miłości, w kilka zaś dni 
potem zmarła. 


Lecz już się zgłosił bogaty adwokat 

paryski: chce zaadoptować dziecko. | 

| 

„Magazyn* dzieci i 

Do zakładu nie wolno wejść w na- 

szym zwykłym, zakurzonym miejskim 

ubraniu. Trzeba się przebrać, włożyć 

nieskazitelnie białe bluzy. Ażeby mieć 

dostęp do domu niefiniątek, trzeba sa- 
memu być czystym. 


Wchodzimy do pokoju, gdzie spo- 
czywają maleństwa: każde w oddziel- 
nej, obszernej, czystej przegródce. Na 
dachu willi taras do kąpieli słonecznych 
i solarium lampy kwarcowej. Tam dzie- 
ci się bawią. Spotykamy teraz jedną 
grupkę — mają od 3 do 6 lat. 


Okazuje się, że rodzice porzucają 


nie tylko dzieci w pieluszkach — porzu- 


cają i starsze. A poza tym jest jeszcze 
jedna przyczyna, że dzieci w Saint- 
Cloud pozostają czasem dłużej: dziecko 
w kołysce nie ma przecież żadnej indy- 
widualności, nie wiadomo, czy jest do- 
bre czy złe, czy miłe czy przykre. Dla- 
tego „rodzice“ wolą dłużej zaczekać, 
wolą dzieci starsze. 


Zakład ze swej strony radzi pragną- 
cym zaadoptować dziecko, ażeby wzięli 
niemowlę. Dziecko kilkuletnie ma już 
wspomnienia, może tęsknić, może mu 
się wydawać, że nie kochają go napraw- 
dę, musi się przyzwyczajać do swej 
„Sztucznej“ rodziny. I należy też osz- 
czędzić przykrości dzieciom patrzącym 
codziennie, jak inne opuszczają zakład, 
jak nowi „rodzice“ obdarzają je, w: 
pieszczą i z radością zabierają uroczyć: 
cie do domu. Pozostające dzieci żesnm= 
ją je wówczas z żalem i z ukrytą, smut. 
ku pełną zazdrością. Między sobą dziect 
w Saint-Cloud nazywają cię wzajemnis 
„braciszkiem*, „siostrzyczką'. 


„„ezdziet matki, ludzie których 
chwyta lęk wobec samotnej śmieret, 
których gnębi żal, że nikogo nie zosta 
wią po sobie na ziemi — pragną mieć 
dzieci — pragną słuchać w domu dzie 
cięcego śmiechu — pragną raz jeszcz: 
przeżyć własną młodość, patrzeć no 
młodość przybranego dziecka. Patrzą 7 
zachwytem na drobne różowe ciałka 
dzieci, na główki pokryte jasnym, mięk- 
kim włosem, na bezzębne usteczka... I 
przygarniają te małe skarby, kupują je, 
adoptują!... BE r A 
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KRONIKA 


Kkajendarzyk 
Poniedziałek 


Zaślubiny NMP. Jana. 


Słońca wsch 7,56 zach 16,28 


Księżyca wsch 8,35 zach 18,45 


Wtorek 


Tymoteusza b. m. 


Słońca wsch 7,55 zach 16,29 


Styczeń 


Księżyca wsch 8,57 zach 21,05 


WĄBRZEŹNO 


e Podziękowanie. Lokalny Komitet Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży w Wąbrzeźnie 
składa serdeczne podziękowanie p. Szezuko- 
wej, prezesce Związku Strzeleckiego Oddzia- 
łu żeńskiego, p. Rozińskiej, instruktorce Od- 
działu Strzelczyń oraz wszystkim paniom 
Strzelczyniom za wykonanie ciepłej odzieży 
z wełny, którą odbarowały w dniu 19 grud- 
nia 1938 roku okolo 90 biednych dzieci szkól 
powszechnych miasta Wąbrzeźna, przez tð 
przyczyniając się w dużej mierze do ulżenia 
niedoli biednych. 


— Z polecenia Komendy Okręgowej, 
przekłada się termin Walnego Zebrania tu- 
tejszego Koła Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy 

z dnia 29 stycznia na dzień 12 lutego 
1959 roku o godzinie 15,00 w wyznaczonym 
lokalu i z tym samym porządkiem obrad. 

Zarząd Koła Wąbrzeźno O. Z. P. R. 


e Sprzedaż listów ekspresowych i listów 
przewozowych przez firmy za prowizją. Mi- 
nisterstwo Komunikacji zezwoliło na sprze- 
daż listów ekspresowych i listów przewozo- 
wych przez firmy za prowizją. 

Wysokość prowizji wynosi 10 procent ce- 
ny taryfowej zakupu tych druków, Ustalenie 
ilości punktów sprzedaży w danej miejscowoś 
ci zależy od uznania kolei. Wnioski o powie- 
rzenie sprzedaży omawianych dokumentów 
przewozowych należy kierować przez właś- 
ciwe ekspedycje towarowe. (stacje). 


e W sprawie Gimnazjalnego Klubu 
Wioślarskiego „Vambresia* otrzymujemy od 
Dyrekcji Państwowego Liceum i Gimna- 
zjum w Wąbrzeźnie wyjaśnienie, że pocho- 
dząca od przygodnego obserwatora notatka 
zamieszczona w nr 8 „Głosu Pomorza“ o 
rzekomych możliwościach ofiarowania przez 
kogoś jakichkolwiek przedmiotów należą- 
cych do inwentarza Państwowego Liceum i 
Gimnazjum w Wąbrzeźnie innym osobom — 
jest zupełnie niepoważna. 

Własnością Zakładu mogą dysponować 
tylko władze szkolne według obowiązujących 
norm prawnych. 

Przy tym zaznaczyć należy, że urządze- 
nie i utrzymanie „WVambresii* pochodzi w 
znacznej mierze z ofiarności społecznej 
w szczególności Koła Rodzicielskiego. Prze- 
mijające trudności kilku lat ubiegłych powo- 
dowały zmniejszanie żywotności „Vambresii“ 
— jednakowoż trwałe warunki zapowiadają 
że koło wioślarskie młodzieży liceum i gim- 
nazjum winno przeżywać i nadal okresy po- 
myślnego rozwoju. 


6 Wielkie zainteresowanie wywołały w 
najszerszych sferach nasze notatki o przed- 
stawieniu Okręgu Kat. Stow. Młodzieży Mę- 
skiej pt. FORTELE MICHASIA. Nawet naj- 
młodsze dziatki pytają pilnie o datę i godzi- 
nę przedstawienia dla dzieci. Wyjaśniamy 
więc, że przedstawienie dla nich będzie w 
piątek, dnia 27 stycznia br. o godz. 16,30 (44) 
w sali p. Kostrzewy. Orkiestra grać będzie 
dla dzieci specjalny koncert rozrywkowy w 
czasie przerw i przed rozpoczęciem przedsta- 
wienia. Bilet wstępu na to przedstawienie 
20 groszy. Osoby starsze, towarzyszące dzie- 
ciom, płacą też tylko 20 groszy. 


© Imprezy weckendowe i niedzielne. 
Sobotni Wieczór Karnawałowy, urządzony 
przez Komitet Porozumiewawczy Ugrupowań 
Urzędniczych w Hotelu „Dwór Wąbrzeski” 
cieszył się wielkim powodzeniem i należał 
bezsprzecznie do najlepszych zabaw tegorocz 
nego karnawału, w którym na ogół publicz- 
ność okazuje wielką powściągliwość co do 
imprez zabawowych wszelkiego rodzaju. 

Niepowszechną atrakcję wywarł również 


„GŁ O S$“ 


sobotni dancing w hotelu „Pod Orłem“ dzię- |5połeczną w Toruniu 225 kg tranu dla dzie- 


ki silnej frekwencji gości w mundurach ba- 
wiących przejściowo w naszym mieście, 

Powodzenie miała też niedzielna impre- 
za Związku Rezerwistów, przedstawienie a- 
matorskie pt. „FIGIEL W PUŁAPCE* na 
sali hotelu p. Kostrzewy ściągnęło dużo gości, 
którzy po przedstawieniu ochoczo oddali się 
pląsom. 


© Łobuzeria terroryzuje przechodniów. 
Dowiadujemy się, że wystający na rynku 
łobuzy domagają się od przechodniów potul- 
nych, którzy wydawają się im być wygodny- 
mi obiektami wyzysku, okupu w formie 
„bombki* — i to pod groźbą czynnego znie- 
ważenia w razie odmowy. 

Kiikakroinie juź udaio im się naciągnąć 
w ten sposob ludzi, kiorzy chcąc uniknąć 
przykrego zatargu wykupili się „bombką” 
od natrętnych łtupieżców. 

Usiępiiwośc taka rozzuchwala iobuzów i 
zachęca do dalszych zaczepek, dlaiego też ten 
sposob zareagowania na zaczepki jest wręcz 
iaiszywy, należy raczej bezwzględnie w ra- 
zie podobnego napastowania zawezwać poli- 
cję względnie donieść jej o zajściu, by po- 
ciągnąć tych swawolnych „rycerzy ulicy” do 
ukarania za te występki, za które grożą we- 
dług ustawy karnej wcale wysokie kary. 


6 Nie ma szczęścia do automobilizmu. 
Złośliwy „pech* prześladuje jakoś samocho- 
dy współobywatela naszego p. Jana Tobol- 
skiego. 

W krótkim bowiem czasie już trzeci je- 
go samochód uległ rozbiciu, przy końcu paź- 
dziernika samochód osobowy p. T. uległ cięż- 
kiemu wypadkowi na osławionym zakręcie 
śmierci pod Tczewem, przy czym karoseria 
została doszczętnie rozbita. 

W listopadzie ub. r. ciężarówka jego śla- 
dem wielu innych samochodów nie opanowa- 
ła fatalnego zakrętu przy „Starym Młynie“ 
w Małym Pułkowie tut. powiatu. W tym wy- 
padku karoseria i podwozie zostały zdruzgota- 
ne. 

Onegdaj znów, w środę ubiegłego tygod- 
nia rozbił się drugi samochód osobowy p. T. 
na jakimś niewygodnym zakręcie na szosie 
pod Jabłonowem i odniósł poważne uszkodze- 
nia. 

Widocznie jakieś złośliwe przeznaczenie 
zrządza, że samochody tegoż właściciela wy- 
korzystują wszelkie możności „wykolejenia 
się“, na miejscach, które się do tego specjal- 
nie nadawają, oszczędzając jednakowoż szczę- 
śliwym trafem kierowcę i współjadących. 

Jest to jednakowoż nawyk bardzo boles- 
ny dla kieszeni właściciela tych krnąbrnych 
wekikułów, który w ten sposób w krótkim 
czasie poszkodowany został na kilka tysięcy 
złotych. 


6 Zebranie Prezydium Lokalnego Komi- 
ietu Pomocy Dzieciom i Młodzieży w Wą- 
brzeźnie. W poniedziałek, dnia 16 stycznia 
19359 roku o godzinie 17,00 odbyło się zebra- 
nie Prezydium Lokalnego Komitetu Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży w szkole powszechnej 
męskiej pod przewodnictwem kierownika 
szkoły p. Nałęcza. 

Na zebraniu tym obecni byli pp. Lirów- 
na, kierowniczka szkoły żeńskiej, Lisewska 
Helena, Drowa Piotrowska, Sigurska, March- 
wieki, Szczukowa, Schwarz, burmistrz oraz 
zaproszeni przedstawiciele Tow. Śpiewu 
„Lutnia“ p. Steinert i Chóru Kościelnego „Św. 
Cecylii* p. Zieliński Alojzy. Usprawiedliwi- 
li swą mieobecność p. Habel, dyrektor Gimn. 
i p. Kurzyński Józef, nacz, sekr. Wydziału 
Powiatowego. 

Po zagajeniu zebrania i przywitaniu o- 
becnych, podał prezes do wiadomości porzą- 
dek obrad. Po czym omówił sprawę zabawy 
i przydziału funkcji. Zabawa odbędzie się 
w dniu 1 lutego 1959 roku w sali hotelu 
„Dwór Wąbrzeski* (M. Kostrzewa). 

Następnie prezes zdał sprawozdanie z 
działalności Powiatowego i Lokalnego Komi- 
tetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży za mie- 
siąc grudzień 1938 rok. 

Ogólne wydatki Powiatowego Komitetu 
w miesiącu grudniu 1938 roku wynosiły zł 
1.897,26. Dożywiano dzieci w liczbie 885 z 
miast Wąbrzeźna, Kowalewa i Golubia i z wsi 
w liczbie 130. 

Ogólne wydatki Lokalnego Komitetu mia 
sta Wąbrzeźna wynosiły w miesiącu grudniu 
1938 roku zł 1.506,13. Dożywiano dzieci w licz- 
bie 550. Dzieci otrzymywały zupy mleczne i 
tłuste. 

Dalej p. Nałęcz podał do wiadomości o- 
becnym bieżącą korespondencję dotycz. u- 
tworzenia Komitetu Dożywiania Dzieci w 
Łopatkach, oraz przydział przez Wojewódzki 
Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży 1 
beczki (123 kg) tranu i przez Ubezpieczalnię 


ci fizycznie słabych. 

W wolnych głosach omawiano sprawę 
dyżurowania w obu szkołach powszechnych 
przy wydawanin śniadań, 

W końcu prezes dziękując obecnym za- 
przybycie, zebranie zakończył. 


© Wobec licznych zapytań, skierowanych 
do Kierownictwa Okręgu Kat. Stow. Młodzie- 
ży Męskiej, proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, 
że na niedzielnym przedstawieniu pt. FORTE- 
LE MICHASIA strzelaniny nie będzie, i płeć 
piękna nie będzie ulegała zastraszeniu. Uprze- 
dzić jednak trzeba, że na sali pękać będą 
bomby śmiechu, które wszystkich obecnych 
zmuszą do zapomnienia o wszystkich troskach 
i cierpieniach dnia codziennego — wszyscy 
ubawią się na cały karnawał!! 


© W niedzielę, dnia 22 bm odbyło 
miesięczne zebranie Koła Rodziny Rezerwi- 
stów, w lokalu p. Szymańskiego, przy licznym 
udziale członków. 


się 


Zebranie zagaiła przewodnicząca Koła p. 
Szczukowa, witając przybyłych gości i człon- 
ków. Odczytany protokół z poprzedniego ze- 
brania przyjęto bez zmian. 


Z kolei złożyła sekretarka sprawozdanie 
z urządzonego wieczorku wigilijnego. Na- 
stępnie p. Szalińska odczytała obszerny refe- 
rat z okazji rocznicy powstania styczniowe- 
go, przedstawiając życie i czyny wielkiej bo- 
haterki narodowej Henryki Anny Pustowoj- 
tówny, adiut. gen. Mariana Langiewicza, któ- 
ra w wielu bitwach jak pod Małgoszczą, Ska- 
le, Chrobrem, Grochowiskami i Wałeczem 
niepospolite wykazała męstwo, a życie swoje 
zakończyła na emigracji. 

Nazwisko Pustowojtówny w powstaniu 
należało do najbardziej popularnych, jej 
podobizna znajdowała się nieomal w każdym 
domu polskim — a dziś ona dla nas jest sym- 
bolem bohaterstwa i poświęcenia i pięknym 
wzorem do naśladowania dla Polek, gdy je 
wezwie do służby Ojczyzna. 

Wygłoszony referat wywołał żywe zainte 
resowanie wśród członkiń, które w skupie- 
'niu go wysłuchały. 


Ustalono termin Wolnego Zebrania Koła 
na dzień 5 LUTEGO 1939 ROKU O GODZI- 
NIE 15,50 w lokalu p. SZYMAŃSKIEGO, 

W wolnych głosach omawiano sprawę u- 
rządzenia zabawy tanecznej, która ma się od 
być w sobotę dnia 18 lutego 1939 roku wspól- 
nie z tut. Kołem Związku Rezerwistów i Pla- 
cówką Związku Powstańców i Wojaków OK. 


VIIL 


6 Premiowanie książeczek P. K. 0. — 
Dnia 20 stycznia 1939 r. odbyło się w PKO. 
dziewiąte publiczne premiowanie książeczek 
oszczednościowych premiowanych serii IV. — 
W premiowaniu brały udział książeczki, na 
które wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwartał w terminie do dnia 2 stycznia 1939 r. 

Premie po 1.000 zł padły na nr nr: 331.064 
332.362 357.440 370.892 371.163. 

Premie po 500 zł padły na 
304.941 306.171 308.005 312.988 
328.738 343.618 346.325 350.849 
362.763 366.282 370.141 384.080 
391.700 396.304 399.636. 

Premie po 250 zł padły na 
300.459 302.846 306.620 307.454 
312.312 316.705 318.273 320.159 
326.282 326.374 327.844 331.514 
337.033 338.437 339.209 339.784 
344.023 344.883 347.792 348.618 
354.815 355.303 357.148 360.415 
364.396 366.141 366.333 368.623 
375.376 375.865 375.921 377.037 
380.664 381.482 381.649 381.822 
386.770, 388.314 388.876 389.561 391.423 
391.846 392.050 393.529 394.777 396.143 397.461 

Poza tym padło 221 premij po zł 100. 

Po raz drugi padły premie: zł 250, — na 
nr. nr.: 307.454 308.336 312.312 366.141 381.482. 

zł 100 na nr. nr.: 330.459 343.582 348.531 
354.780 361.829 374.472 398.329. 

Ogółem padło premij 315 na łączną kwotę 
zł 54.850. O wylosowanych premiach właści- 
ciele książeczek są powiadomieni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów osz- 
czędnościowych premiowanych serii IV jest 
stały wzrost liczby premij w miarę wzrasta- 
nia wkładów na książeczce, przy czym po 
otrzymaniu premii książeczki nie tracą swej 
wartości, lecz nadal biorą udział w następnych 
premiowaniach pod warunkiem regularnego 
opłacania dalszych wkładek. 

Książeczki serii IV, na które padły premie 
w poprzednich premiowaniach, dotychczas nie 
podjęte: 

zł 250 nr 335.664. 

zł 100,— nr. nr.: 320.838 334.869 339.581 
340.210 354.352 364.146 365.416 366.141 370.932 
386.898 392.296. . 


e Z SRERBNEGO EKRANU. W Kinie 
SŁOŃCE dzisiaj po raz ostatni — o godzinie 
17,00 dla młodzieży, o godzinie 20,50 dla o- 
gółu — fenomenalny film sportowy 

„OLIMPIADA* 
który wywiera wielką atrakcję nietylko dla 
sportowców ale również dla wszystkich wiel- 
bicieli sztuki filmowej. 


301.089 
328.723 
361.244 
387.813 


nr. nr.: 
313.566 
359.138 
387.102 


300.380 
309.677 
324.760 
336.417 
340.650 
350.599 
363.286 
374.884 
379.853 
385.780 
391.576 


nr. nr.: 
308.336 
323.630 
332.165 
340.298 
349.714 
363.098 
370.488 
377.577 
385.208 
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Jutro we wtorek, ukaże sę na ekranie 
TYLKO RAZ O GODZINIE 20,30 monumen- 
talny flm polski z epoki bohaterskiej wal- 
ki o niepodległość pt. 


„NA SYBIR* 


W rolach głównych: JADWIGA SMOSAR 
SKA — M, ZIMIŃSKA — ADAM BRODZISZ 
E. BODO i SAMBORSKI. 


Życie towarzystw 
EMIR OUTIL I TZW IE AW RS IDLE URZAKA 


— WALNE ZEBRANIE KOŁA RODZINY 
REZERWISTÓW WĄBRZEŹNO. j 

Stosownie do par. 13 Statutu Zarząd Ke- 
zgromadx, „ 
członków Koła, na dzień 5 lutego 1939 o gø- 
dzinie 15,30, które odbędzie się w małej sal- 
ce p. Szymańskiego (Hotel pod Orłem) z na- 
stępującym porządkiem obrad: 


ła zwołuje się zwyczajne ogólne 


1) Zagajenie; 


2) Wybór Prezydium Walnego Zebrania; 
3) Odczytanie protokołu z ostatniego zgro- 
madzenia członków; 
4) Sprawozdanie członków Zarządu: 
a) sekretarki, 
b) skarbniczki, 
c) przewodniczącej. 
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 
6) Dyskusja nad sprawozdaniami i udzie- 


lenie absolutorium ustępującemu zarzą- 
dowi Koła; 
5-MINUTOWA PRZERWA 
7) Wybór Zarządu Koła; 
8) Ustalenie planu pracy na rok 1939-40; 
9) Wolne głosy i wnioski. 
10) Zakończenie. 


W razie nieprzybycia odpowiedniej licz- 
by członków o wyznaczonym czasie walne 
zebranie odbędzie się w drugim terminie o 
godzinie 16,00 i uchwały tego zebrania są 
prawomocne. 


ZARZĄD KOŁA 
(2) Szczukowa, przewodn. (—) Sassowa, sekr. 


Z Powiatu 


BRUDZAWKI. 

— Odznaczenie. Małżonkowie Julian i Do- 
rota Łęgowscy otrzymali od Pana Prezydenta 
R. P. medal pamiątkowy z okazji złotych go- 
dów małżeńskich. 


tA = r z 
RYŃSK. 

Przytrzymanie butnego Niemca. O- 
bywatel polski narodowości niemieckiej Ka- 
rol Angelhófer przytrzymany został przez 
władze bezpieczeństwa publicznego za lżenie 
narodu polskiego i wypowiadanie niepoczy- 
talnych bredni. 


mmea—R A D I O 


PONIEDZLAŁEK, dnia 23 stycznia 1939 r. 

16,08 Wiadomości gospodarcze. 16,20 Kronika 
naukowa „Biografia“ — pogadanka. 16,35 
Miniatury kwartetowe. 17,05 Powstanie sty- 
czniowe w polskiej powieści. 17,20 Koncert 
18,00 Pogadanka aktualna. 18,10 
Różne marsze — płyty. 18,25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 18,30 Utwory jazzowo- 
symfoniczne — płyty. 19,00 Koncert rozryw- 
kowy. 20,30 Audycja informacyjna. 21,00 Za- 
pomniane utwory w wykonaniu Stanisława 
Szpinalskiego. 21,40 Nowości literackie. 22,00 
W zaczarowanym świecie — koncert rozryw- 
kowy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego i kom. meteor, 23,05 Zakończe- 


solistów. 


nie program. 


WTOREK, @dnia 24 stycznia 1939 roku. 

6,57 Pieśw „Witaj gwiazdo Morza”, 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt 8,00 
Audycja dla szkół. 10,00 Muzyka rozrywko- 
wa — płyty 10,00 Program na jutro. 11,00 
Audycja dla szkół. 11,15 Z muzyki współ- 
czesnej — płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa, 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Dla każdego coś ładnego — płyty. 13,50 Wia- 
domości z Pomorza. 15,00 Wzajemna pomoc 
u zwierząt — pogadanka. 15,15 Bezimienni 
bohaterowie Kaszubi pogadanka. 15,50 
Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik popołud- 
niowy. 16,08 Wiadomości gospodarcze. 16,20 
Przegląd aktualności finansowo - gospodar- 
czych. 16,30 Do tańca gra Mała Orkiestra. 
17,20 Ignacy Domeyko — pogadanka. 17,50 
Z pieśnią po kraju. 18,00 Rozmowa z rolni- 
kami. 1810 Pogadanka społeczna, 18,15 Mi- 
strzowskie dialogi — audycja. 18,25 Wiado- 
mości sportowe z Pomorza. 18,30 Audycja 
dla robotników. 19,00 Koncert rozrywkowy. 
20,35 Audycja informacyjna, 21,00 Mazepa 
— tragedia muzyczna. 23,05 Ostatnie wia- 
domości dziennika i kom. meteor.. 23,10 Za» 
kończenie programu. 
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Pierwsze dziesięć dni ciągnienia 
czwartej klasy czterdziestej trzeciej 
Loterii Klasowej przyniosły obfity plon 
w postaci licznych wielkich wygra- 
nych. 

` Między innymi czołowe miejsce zaj- 
muje wygrana 100.000 zł, która padła 
na numer 7.654 w jednej z kolektur 
warszawskich. Wśród posiadaczy po- 
szczególnych „piątek“ wymienimy pp. 
Czajkowską, Franciszkę Urstein i M. 
Weinstoka dorożkarza z zawodu. 

Wśród wygranych po 77.000 zł, pier- 
wsza padła w jednej z kolektur lwow- 
skich na nr 155.227, druga zaś w Łodzi 
na nr 83.108. 

Oto szczęśliwi właściciele tego nu- 
meru: 


Majer, tkaczka z zawodu, pra- 
łódzkich P. 


Przetrwanie 


pani E. 
cowała w jednej z fabryk 
obecnie zredukowana. 
bezrobocia nie bedzie teraz, gdy otrzy- 
mała 12.000 zł, zbyt ciężkie. 


| 


PYT" PIET TEPEE 


pan Leon Szulc jest wykwalifikowa- 
nym robotnikiem, pracującym stale w 
fabryce Barcińskiego w Łodzi. Pan 
Szulc otrzymał też jako wygraną 
12.000 zł, Taka sama kwota przypadła 
w udziale 


panu St. Walczakowi, który zajmuje 
stanowisko zakrystiana w jednym z 
parafialnych kościołów łódzkich. 

Trzecia wygrana w sumie 75.000 zł 
padła w kolekturze warszawskiej na 
nr 108.375. Spośród właścicieli tego 
numeru wymienimy p. Jana Wierzej- 
skiego, szofera z Międzyrzeczu Podla- 
skiego. 

Po pięćdziesiąt tysięcy złotych wy- 
grały numery: 85.912 w Warszawie 


Numer akt: Km. 878/38. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
w Kowalewie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kow 


lewie, ul. M. J. Piłsudskiego Nr 18, na podstawie 


art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomoś: 


że dnia 27 stycznia 1939 r. © godz. 11 w Piątkowie 
powiat wąbrzeski odbędzie się pierwsza licytacja 
ruchomości, należących do p. Ludwiki Iwanow- 
skiej zam. w Piątkowie, składających się z 1 ko- 
nia wyjazdowego — wałach gniady około 15 lat, 


1 nowego powozu krytego czarnego i 1 powo 
półkrytego czarnego, oszacowanych na łączną s 
mę zł 2.300,—. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 


w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 20 stycznia 1939 r. 
(©) LITWIN, Komornik. 


ać 


W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 


dostarczeń gazety 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


„Głos Pomorza" wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
rzedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 
Kaci, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 
lub zwrotu ceny abonamentu. 


„G Ł 0O.S* 


PANA A 


Po dziesięciu dniach 


i 110.183 w Lublinie. Poza tym padło 
wiele wygranych po 25.000, 20.000. 
15.000, 10.000 itd, złotych. 

Główna wygrana, tj. milion złotych 
wylosowana będzie dnia 24 bm. o go- 
dzinie 8 rano. 

Ciągnienie transmitowane będzie 
przez wszystkie rozgłośnie polskie. 


Z życia towarzystw 


e Walne zgromadzenie „SOKOŁA* Ww 
niedzielę, dnia 22 bm. odbyło się u p. Ko- 
strzewy Walne Zgromadzenie „SOKOŁA* w 
licznym udziale 
członków oraz przedstawiciela Okręgu IV 


drh. nacz. Rogozińskiego z Torunia. 


Wąbrzeźnie przy bardzo 


Zebranie zagaił prezes p. Czarnota - Bo- 


z, 
Pamięci czynu zbrojnego 
pod Ghełmżą 


ji i ze pekač 

20 lat przemija, gdy pierwsze pękać po 

częły okowy niewoli, Polska po półtora wie- 
kowej niewoli powstała do nowego życia. 

ziem dawniejszej 

wierne Jej dzie- 


Na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej 
ci gotowały się do stoczenia ostatecznego bo- 
ju o wolność Narodu z odwiecznym w rogiem. 

W tych zmaganiach nie zabrakło i Zie- 
mi Pomorskiej. W kilku potyczkach z ban- 
dami zadokumentowali Po- 
morzańie bezapelacyjnie swą wolę połącze- 


„Grenzschutzu” 


mia się z Ojczyzną. 

Najkrwawsza z tych potyczek miała miej- 

sce w dniu 28 stycznia 1919 roku pod 

"CHEŁMŻĄ 

gdzie zdecydowani na wszystko wierni syno- 
wie Matki Folski stanęli do walki z przeważa- 
jącymi silami band osławionego Rossbacha, 
w wyniku których było po stronie naszej 7 
poległych i kilkunastu mniej lub więcej ran- 
nych. 

Pamięć tych dni nie została dotąd utrwa- 
lona żadnym pomnikiem, to też Zarząd Koła 
CHEŁMŻA Związku Weteranów Powstań Na- 
rodowych R. P. na swego bardzo 
czynnego prezesa Jana Więckowskiego, u- 
czestnika walk pod Chełmżą, postanowił w 
20-letnią rocznicę czynu zbrojnego, na wspól- 


wniosek 


nej mogile poległych: 

śp. Kiełbasiewicza Antoniego 

śp. Lewandowskiego Kazimierza, 

śp. Szczypirskiego Jana, 

Wilińskiego Alfonsa 
Zielińskiego Edwarda, 

śp. Żurawskiej Weronice, 

śp. Rosińskiego Franciszka, 
wystawić pomnik jako znak czei i hołdu dla 
bohaterów, którzy w przełomowych chwilach 
oddali Polsce to, co najdroższe jest każdemu 
człowiekowi — ŻYCIE! 

Do realizacji tego zamierzenia przystą- 
piono raźno, po żołniersku. W dniu 31 paź- 
| dziernika 1958 roku tworzy się Komitet Wy- 
konawczy członków Związku Weteranów Po- 
wstań Narodowych R. P. i osób znanych z 
pracy niepodległościowej na Pomorzu, 

Dnia 2 grudnia 1958 roku Komitet Wy- 
konawczy upoważnia Prezydium Komitetu 
Wykonawczego z Janem Więckowskim, jako 
prezesem na czele do podjęcia starań celem 
realizacji planu i uchwalono rozpisać kon- 
kurs na projekt pomnika. 

Na zebraniu Komitetu przedłożono 7 pro- 
jektów, które złożyli: pp. Samulewski Mie- 
czysław 2, Skański Feliks 3, Więckowski Jan 


? 


Śp. 
śp. 


Po dłuższej dyskusji przyjęto projekt 
pomnika Jana Więckowskiego, jako najwię- 
cej nadający się. 

Do dalszej pracy stają pp. radca Kozłow 
ski Stanisław, jako zastępca przewodniczące- 
go komitetu, Beszczyński Edmund, (Karwat 
Witold i Wiśniewski Julian, 

W kilku dniach mgliste dotąd 
|przybierają realne kształty. 


AVA 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce“ 


zamiary 


D 
a- 


ci, 


zu 
u- 


Wydawca B. Szczuka — Za 


80 groszy 
95 groszy 
Redakcja i administracja: 


rękopisów redakcja nie 


w Toruniu 


Jedyny w swoim 


NA SYBIR 


Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
Wąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego 11a. 


Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 


Tel. 80. e PKO. Nr 04.252. 


Ku uczczeniu uroczystości (Komitet zwo- 
tuje do Chełmży na 28 i 29 stycznia 1959 r. 
Zjazd tych wszystkich, którzy orężnie brali 
udział w walce w dniu 28 stycznia 1919 roku, 
i zaprasza najliczniejsze rzesze niepodległoś- 
ciowców całej Polski. 

Związek Weteranów Powstań Narodowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


+ +*+ 


Zarządy Kół dołożą starań do wysłania 
jaknajwiększej ilości członków, szczególnie 
na uroczystości w niedzielę, dnia 29 stycznia 
1939 roku Koła posiadające sztandary, obo- 
wiązkowo wysyłają takowe. Wzywa się Koła 
sąsiadujące z Chełmżą do gremialnego udzia- 
łu. Koła dalej położone wysyłają przyznaj- 
mniej delegację. Zaznacza się, że w uroczy- 
stościach wezmą udział przedstawiciele Władz 
i Wojska z JW. Panem Dowódcą Korpusu na 
czele. 

Gratisowy obiad  żołnierski zapewnia 
wszystkim druhom Koło Chełmża. 


Zaznaczamy, że zniżki kolejowe nie są 
| przewidziane. Zgłoszenia udziału należy skie- 
'rować do Redakcji „Głosu Pomorza“ w Wą- 


| 
| brzeźnie. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Ziemiopłod Bydgoszcz Poznań 
APRONA 17.1. 1939 | 17. 1. 1939 
z7 | 


I 
tyto 14.50—14,75] 14,50—14,75 
Pszenica 19,00—19,50| 18.50—19.00 
Jęczmień 17,00—17.50| 16.75—17,25 


Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy 
Owies 

Mąka żyt I 0 65% 
Mąka psz. 1 0 30% 
Mąka psz. 1 0 50% 
Mąka psz. I A 65% 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby jeczm. 


19,75 —17,00 
16.25—16,50 
14,50 — 14,75 
24,50—25,00 
38,00—39.00 
55,25 —80,20 
82.75— 38,75 
11,50—12,25 
12,00 — 12,25 
11.50— 12,25 


16,00 —19,50 
15,75—16,25 
13,75 —14,75 
24.25—25,00 
36,25— 38.25 
33,50—36,0 
30,75— 33,25 
11,25—12,25 
10,75 —12,75 
10,75—11,75 


Gorczyca 46,00—49,00 | 46,60— 46,00 
Siemie lniane 5,00—57,00 | 57,00—60,00 
Mak niebieski 85,00 — 90,00 | 90,00—93,00 
Wyka ozima 18,00 — 91,00 _ 
Groch polny — — 
Groch Victoria 27.00—30,00 | 26,00 — 30,00 


24.00—26,00 


24,50—26,50 


Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Rzepak ozimy 
Rzepak jary 


48.00—49 00 
45.00 —46,00 


47,00-—48,00 
43,00—44,00 


Zapisz się do LMK. 


ziś po raz ostatni o godz. 5 dla młodzieży 25 gr.i 8.30 
ka czci i chwale młodzieży 


rodzaju film dokumentalny, 


LIMPIA 


Jutro tylko 1 dzień o godz. 5 i 8.30 — Wielki film polski 
To bohaterski epos o walkach Narodu 
To tragedia dwojga kochających serc 
Rol gł, Smosarska, Zimińska, Brodzisz, Bodo i Samborski 
W lokalu codziennie KONCERT — DANCING 


01049 


! Nr. 10 
„E 


jarski, w części sprawozdawczej i wyborach 
marszałkował drh. burmistrz Schwarz. 

Obrady według porządku dziennego o- 
bejmowały roczne sprawozdanie oraz wybór 
nowego Zarządu. Prezes i członkowie zarzą- 
du za wyjątkiem przewodniczącej Wydziału 
Sokolice drh. Wietrzyńskiej, która złożyła 
swój urząd — wybrani zostali w dotychcza- 
sowym składzie jednogłośnie. 

Walne Zgromadzenie mianowało azłon- 
kiem honorowym drh. Franciszka Grabow- 
skiego, długoletniego członka (od 1900 r.) oraz 
dawniejszego naczelnika gniazda z czasów 
zaborczych. 

Szczegółowe sprawozdanie podamy w na- 
stępnym numerze „Głosu“. 


Z OSTATNIEJ CHWILI... 


Konfiskata „Danziger Vorpostena* — 

Niedzielny numer narodowo-socja- 
listycznego „Danziger Vorpostena'* zo- 
stał skonfiskowany przez władze pol- 
skie za niesłychaną w formie i treści 
napaść na polską policję kryminalną. 


NOWY YORK. W m. Niagara Falls 
nastąpił wybuch w dancingu. 7 osób 
odniosło rany. Na skutek wybuchu 
wynikł wielki pożar, który został uga- 
szony po kilkugodzinnych wysiłkach 
Straty materialne oceniane są na 100 
tysięcy dolarów. 


TOKIO. Agencja Domei donosi: 
siedziba chińskiego rządu prowincjo- 
nalnego oraz główna kwatera wojsko- 
wa zostaną z powodu częstych japoń- 
skich ataków lotniczych przeniesione 
z Sian do Tientszui w południowo - 
wschodniej części prowincji Ansu. 


PEE TEREE A IE 
POZNAŃSKIE TARGOWISKO 
MIEJSKIE 
Poznań, dnia 10. 1. 1939 r. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za. 
B Y D ŁO: 


WOŁY: 
Pełnomięs. wytuczone nieoprzęgane . 62 — 68 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . 48—56 
Mięsiste tuczone starsze ,. . . ... +. 42—48 
Miernie odżywione ....,..+,. 36—140 
BUHAJE: 
Wytuczone pełnomięsiste . ,. . ... » 62—72 
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 50—42 
Nietuczone dobrze odżyw. starsze . 40—44 
Miernie odżywione NA 34—40 
KROWY: 
Wytuczone pełnomięsiste A 62—72 
Tuczone mięsiste , so eseria 48—58 
Nietuczone, dobrze odżywione ... 40 -44 
Miernie odżywione Gor ak 20—30 
JAŁOWICE: 
Wytuczone pełnomięsiste „+. 66—74 
Tuczone mięsiste TE E SE 50—60 
Nietuczone, dobrze odżywione ...¿, 44—48 
Miernie odżywione AE ES 36—40 
MŁODZIEŻ: 
Dobrze odżywione R NA AT 86—40 
Miernie odżywione A MZ A 76=84 
CIELĘTA: 
Najprzedniejsze cielęta tuczone .., 76—84 
Tuczone cielęta MOT EA A 66—74 
Dobrze odżywione A Z DWN DO 54—64 
Miernie odżywione OGŁ > 40—52 
OWCE: è 
Wytuczone pełnomięs. jagnięta ,. 64—70 
Tuczone starsze skopy i maciorki 50—62 
ŚWINIE: 
Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 100—104 
Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 96—98 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 94—98 
Maciory i późne katastry ....,„.  90—92 
Przygotowuje 


prof, gimn, młodzież do = 

wstępnego egzaminu I kl 

gimnazjum od 1 lutego. 
Zgł. w Gł.Pomorza 


Kupuję ; 
żywe indyczki po zł 1.30 


za kg, żywe indory po zł 
1.20 za kg, żywe kury po- 


D A 


wyżej 2 kg po zł 1.20 za kg 
E. Goetz 


[Reklama — to dźwignia peremo i handlu 
E A E 


kłady Graficzne Wąbrzeźno | 


honoruje i nie zwraca. 
e Przekaz rozrachunk. 1. 


Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. | 


Książnica Kopernikańska 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . « » « * » 
na stronie pierwszej s » » » + « » « » s + » 
Przy powtarzaniu 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 


Pokój z kuchnią 


do wynajęcia zaraz. 
Mestwina 3 


CENY OGŁOSZEŃ: 


50 gr 
ogłoszeń — odpowiedni rabat. 


odpowiada. 
proc. nadwyżki. 


